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Rewolucja w majestacie prawa
Gdy pierwszy sejm Rzeczypospolitej, 

Sejm Ustawodawczy, uchwalił reformę rol­
ną, z ław poselskich P.P.S. ro-zlegl się o- 
krzyk: „To jest rewolucja w majestacie
prawal" To Feliks Perl tym natchnionym 
skrótem charakteryzował ustawę, która 
mogła była stać się zaczątkiem zasadnicze 
go w Polsce politycznego 1 społecznego 
przełomu. Stać się mogła, ale się me stała. 
Prawo, uchwalone pod naciskiem mas, nie 
miało egzekutywy, nie miało za sobą rzą­
du, który by pilnie czuwał nad jego w y­
konaniem. Wprost przeciwnie — ówczesna 
reforma rolna została z miejsca zaeaboto- 
wana przez reakcję, a następnie zlikwi­
dowana przez sojusz sanacyjno-ziemiański, 
zawarty w Nieświeżu i w  Dzikowie.

Ale oto dziś okrzyk Feliksa Perlą raz 
po raz przypomina mi się i uporczywie 
narzuca. Tak, tym razem „rewolucja w 
majestacie pTawa" dokonała się, tym ra 
zem reforma rolna została wykonana, 
szybko, sprawnie, energicznie. Ziemia, ca 
ła już tylko chłopska, obchodzi święto 
pierwszych żniw. Nieodwołalnie i bezpo­
wrotnie zostano przekształcone oblicze poi 
skiej wsi, zmieniona jej średniowieczna 
struktura, pasożytnicza warstwa ziemiań- 
ska-zniszczona, a tym samym rozpoczęte 
dzieło dalekosiężnych w Polsce przemian 
politycznych, związanych z uczynieniem 
chłopa pełnoprawnym obywatelem.

Cóż innego, jeśli nie to ma się praw o 
nazyw ać „rew olucją w m ajestacie prawa", 
rew olucją bezkrwawą, ale sięgającą do 
sam ego korzenia najistotniejszych kwestii 
naszego życia zbiorowego?

Ale nie tylko o reformie rolnej myślę, 
gdy przypom ina mi się okrzyk Perlą. W y­
da je  mi się, iż znaczenie tego zwrotu da 
się dzisiaj rozszerzyć na całe życie polskie, 
zastosow ać do wszystkiego, co się dziś w 
Polsce dzieje. U stanowienie praw  robot­
niczych w przemyśle, zniesienie władzy 
karteli i trustów, radykalna, zasadnicza 
zmiana polityki zagranicznej, przekształ­
cenie tery torialne kraju, pociągające za 
sobą niewidoczne jeszcze ale dokonyw ują 
ce się zmiąny ustrojow e, ustanow ienie 
władzy ludu, upowszechnienie oświaty i 
kultury — wszystko to, odbyw ając się „w 
m ajestacie praw a", nie jest niczym innym 
jak najgłębszym  przewrotem, jaki. Polska 
w swej historii przeżywała.

Płynąc na w artkiej fali wydarzeń, zbyt 
często łudzimy się pozorami otaczającego 
nas życia, zachowującego stare formy. By 
libyśmy ślepi i głupi, gdybyśmy w nich 
nie widzieli nowej, wrzącej treści. Łagod­
ność, bezkrwawość tej naszej rew olucji 
w ynika nie tylko z charakteru Polaków, 
mieszkańców kraju, gdzie nigdy właści­
wie nie było wojny domowej.. Ten prze­
bieg najdonioślejszych przem ian ma głę- 

"bokie tło społeczne. W obecnym  okresie 
t. zw. w arstw y historyczne, klasy posia­
dające tracą swe siły, upadają. ' Z daw ­
nych zdobywców pozostali degeneraci i 
emeryci. W tej sytuacji, w logicznym roz 
woju w ypadków  nie ma innego wyjścia 
jak  objęcie władzy przez lud, przez przed 
staw icieli olbrzymiej w iększości narodu, 
przedstaw icieli robotników, chłopów i In­
teligencji.

Fmitcuzi w y c o fu j  rie 
ze wschodniej Syrii

BEJRUT, (AFP). — Podpisany zostai 
układ angielsko - francuski w spraw ie 
okupacji wojs’kowej Lewantu. W ojska 
francuskie opuszczają wschodnią część 
Syrii, lecz pozostaną na wybrzeżu sy ry j­
skim i na Libanie. Poza tym Francja 
utrzyma kontrolę nad pewnymi lotniska­
mi na Lewancie.

Układ ten ma charakter tymczasowy, 
ostateczna decyzja co do losów Syrii i Li; 
banu zapadnie później.

W  tej perspektyw ie jakże jasno przed- 
przedstaw ia się zakończona rozgrywka o 
przyszłość Polski między „Londynem" i 
W arszawą. Słabość reakcji charakteryzu­
je najlepiej to, że mogła ona nową Polskę 
atakow ać tylko przy pomocy intryg z za 
kanału La Manche, a w kraju tylko przez 
bindyckie, -skrytobójcze mordy. Reakcja 
polska nie jest zdolna do żadnej otwartej 
walki. A to w łaśnie powoduje, iż ta nasza

polska rew olucja odbywa się w m ajesta­
cie praw, stanowionych przez przedstaw i­
cieli ludu w pełnym spokoju, w  poczuciu 
pełnej świadomości ogromu dokonyw a­
nych zadań i niezachwiania posiadanej 
władzy. Układ sił społecznych obdarzył 
Polskę błogosławieństwem „rewolucji w 
m ajestacie prawa".

N I E M Y

Oświadczenie grupy członków PPS na emigracji
LONDYN (Polp ress). G rupa członków  PPS na 

em igracji ogłosiła w piśm ie „ Ju tro  P o lsk i"  o- 
św iadczrn ie, w k tó rym  czytam y m . in.:

C złonkow ie PPS  p rzebyw ający  na* em igracji w 
W . B ry tan ii o św iadcza ją , że u zn ają  Rząd Je d n o ­
ści N arodow ej za  Rząd K. P . S tw ierdza ją , że rze 
czą em ig rac ji p o lsk ie j jesi dzielić losy i popie­
ra ć  w ysiłki społeczeństw a w Polsce, w szystkim i 
siłam i, w y trw a łą  pozytyw ną p racą  p rzyczyn iać  
się do odbudow y K ra ju , zniszczonego przez woj 
nę, te r ro r  i ok u p ację  h itle row ską . U w ażają po­
w ró t em ig rac ji do K ra ju  i o d d an ie  spraw ie  o d ­
budow y O jczyzny w szystk ich  sił i całej w iedzy 
fachow ej — za naczelny sw ój obow iązek.

W y raż a ją  nadzieję , że stw orzone zostaną  trw a 
łe fu n d am en ty  sąsiedzk iej p rzy jaźn i i sojuszu  
politycznego m iędzy ZSRR a Polską, przy jedno 
czesnym  zachow aniu  trad y cy jn y ch  więzów P o l­
ski w olnej i n iepodległej z Żuchodem  i przy ści­
słym  udzia le  Po lsk i w Z w iązku N arodów , k tó re  
go trzo n  stanow i sojusz W . B ry tan ii, ZSRR, Sta 
nów Z jednoczonych, F ra n c ji  i Chin.

Alianckie siły morskie w akcji

W  dążen iu  do z jednoczen ia  w szystk ich  sil so 
c ja lis tycznych  w jed n e j P o lsk ie j P a r tii  Socjali- 
sy tcznej, so lid ary zu ją  się z w ysiłkam i pod jętym i 
w Polsce  przez Z ygm unta  Żuław skiego. K onty­
n uow anie  przez od ręb n y  kom ite t zagran iczny  
PPS dotychczasow ej po lityk i em igracy jnej, z je j 
k onsekw encjam i, n ien a tu ra ln y m i so juszam i 1 u- 
stępstw am i w obec czynników  sanacy jno-endec- 
kich. jest błędem  politycznym  1 w yrządzić  m oże 
n icobiiczane szkody spraw ie  odbudow y d em okra  
cji o raz  życia gospodarczego 1 społecznego w  
K ra ju .

U w ażając się ty lko  za część in teg ra ln ą  zjedno 
ezonej P P S  w  K ra ju  i p rzyw iązu jąc  w agę zasad  
niczą do jak  najszybszego pow ro tu  do p racy  w 
K ra ju , pow ołu ją  do życia d la  celów technicznych 

: tym czasow y se k re ta ria t z jednoczonej g rupy  za­
g ran iczn e j członków  PP S  ,sto jących  na wyżej 

■określonym  stanow isku .
P odpisa li: Bciuch*, B ciońskl Ćwik, Grzywiecki, 

G órski, G rosfcid, H oclifeld , Stop- 
* nicki, Szapiro , Szczyrek, Żakow ski.

A m b a sa d a  p o lsk o  w P o fy źo
PARYŻ, (Polpress). — ,.Figaro" podaje, 

że przedsięw zięte zostały kroki w kierun­
ku likw idacji organów podległych b. „rzą­
dow i"' polskiemu w Londynie, a znajdu­
jących się na terenie Francji. Dziennik 
„France - Tireur" informuje, że lokal am­
basady polskiej został oddańy do dyspo­
zycji Rządu Polskiego.

Gzy A FL pfzystcip do 
miedzynTOOdtówki zawodowe!

NQWY JORK, (Polpress). — W  m. Cle 
veland odbyła się konferencja Am ery­
kańskiej Federacji Pracy (AFL), na której 
przyjęto  rezolucję w  spraw ie przeprow a­
dzenia kam panii O przystąpieniu Amery 
kańskiej Federacji Pracy do międzynaro­
dowego ruchu zawodowego.

Postanowiono przeprowadzić również 
referendum  wśród członków Am erykań­
skiej Federacji Pracy w  sprawie jednoś­
ci światowego ruchu zwodowego.

Go fest z Lrvnleisi?
MADRYT, (Associated PPress). — Har- 

dlon, szef francuskiej m isji w  Hiszpanii 
konferow ał s  nowym hiszpańskim mini­
strem  spraw  zagranicznych, Artajo. Arta- 
jo oświadczył, że Rząd jego pragnąłby, 
aby wymiana am basadorów  pomiędzy 
Francją a Hiszpanią -nastąpiła jak najprę­
dzej. Hardion poruszył sprawę Piotra La- 
vala, który przebywa nadal, jako więzień 
w twierdzy M ontserrat, nie wiadomo jed­
nak, czy i jakie decyzje zapadły w tej 
sprawie.

Ostateczne uderzenie w serce Japonii
SAN FRANCISCO, (Associated Press). 

— A lianckie siły morskie, rozpoczynając 
ostateczną uderzenie w serce Japonii, 
przystąpiły do bom bardowania W ysp Ja ­
pońskich ł  jednostek morskich, oraz z 
1,200 samolotów. Admirał W illiam Has 
ley oznajmił, iż akcja am erykańska na 
Pacyfiku w kracza obecnie w nową fazę. 
Na wodach Oceanu Spokojnego zgroma­
dzone są największe am erykańskie statki 
w ojenne, krążow niki i transportowce.

SAN FRANCISCO, (Reuter). — Jednym  
z najw iększych sukcesów, odniesionych 
przez siły alianckie na Dalekim W scho­
dzie było ciężkie uszkodzenie transpor­
towca japońskiego, który iostał ugodzo 
ny kilkuset tonam i bomb przez pilotów 
angielskich. Lotnictwo Sprzymierzonych 
atakow ało również 6zereg baz pow ietrz­
nych wzdłuż wschodniego wybrzeża Szi- 
koku.

Główna wyspa japońska Honszu była 
bom bardowana przez dziewięć tysięcy sa­
molotów, okręty w ojenne bombardowały 
wybrzeże pięć razy, 1 około trzech tysięcy 
nadfortec wyleciało ze 6wych b a z , . celem 
dokonania nalotów na różne obiekty.

Komunikacja między w yspą Hokkaido, 
a Hęhszu została w ubiegłym  .tygodniu 
przervjana na skutek bom bardowania z 
morza i z powietrza. Gen. Kenney, dowód 
ca sił alianckich na Pacyfiku • uprzedził

Japonię, że w niedalekiej już przyszłości 
olbrzymie' siły powietrzne zostaną użyte 
przez aliantów, celem utorowania sobie 
drogi inwazji na wyspę..

Jeszcze 1010 ciężkich b o m b o w c ó w  u d e rz y  n a  Japonię
WASZYNGTON, (API). — Generał Ea 

ker, szef sztabu lotnictwa am erykańskie­
go, oświadczył, że w najbliższej przysz­
łości Japonia przeżyje bom bardowania 
silniejsze od tych, jakie przeżyły niedaw ­
no Niemcy. Z Europy przybyło znowu
1.000 ciężkich bombowców, przywożąc
40.000 lotników; większość w ysłana zosta­
nie pa Daleki Wschód.

Gen. Eaker dodał, że lotnictwo am ery­
kańskie liczyło w chwili zakończenia w oj­

ny w Europie około 2 i pół miliona lotni­
ków, techników i personelu adm inistra­
cyjnego, z tego 300,000 zostanie zdemobi­
lizowanych.

A m erykańskie siły lotnicze użyją prze­
ciwko Japonii 2 miliony ludzi. Generał 
powiedział także, iż wkrótce już Stany 
Zjednoczone zastosują w  wojnie przeciw­
ko Japonii bomby o tonażu większym, 
niż tonaż pocisków alianckich, zrzuca­
nych na Niemcy.

Spncik o kfólu Leopoldzie
BRUKSELA, (Associated Press). — Bel­

gijski m inister spraw zagranicznych Spaak 
oświadczył w parlam encie, iż w  roku 1941

Prot. IM  ® sgiiaacii strain
LONDYN (Polpress). P ro f. Koi pisze w piśm ie 

„ Ju tro  P o lsk i"  o sy tuacji w Polsce:
„W iadom ości, k tó re  nadchodzą  z Polski, są po 

k rzep ią iące . P ow stan ie  nowego rządu  zostało 
przez ludność pow itane z g łęboką radością , jak o  
zapow iedź now ej epoki w życiu n a rodu . I rzy- 
jazd rząd u  do W arszaw y sta ł się d la całego k ra  
ju dniem  odprężen ia . Jeśli k toś nadal h ę d u e  
tkw ił w lasach  i konsp irac ji po obecnym  przcło 
mie. hędzie to św iadectw em , że nie oddaje  się do 
dyspozycji czynników  polskich . Nie trzeba  zapo­
m inać, że w Polsce pozostały  liczne grom ady a- 
geniów  p ron iem ieck ich , g rupy  Y olkśdeuschów  *i 
p roh itle row sk ich  U kraińców , uk ry ty ch  pod pol­
ską Firmą.

Z żołn ierzam i A. K. dokonyw a się pojednanie,

d ecyzja  w zniesienia pom nika  ku  czci pow stań ­
ców  warszaw-skich.

Życie polityczne k ra ju  wchodzi w o k res n a tu ­
ra lnego  rozw oju . W  tych  g igantycznych wysił 
kach  k ra j m usi sp o tkać  się z pom ocą em igracji. 
!e chłop i ro b o tn ik  chce w racać  do Polsk i, to 

n ie  ulega w ątpliw ości. Idzie o decyzje in teligen  
cji i fachowców-. W yludn iona  P o lsk a  p o trzeb u je ’ 
Ich do p racy  pYzy odbudow ie. I p o trzeb u je  szyb 
ko. Kto m a poczucie zw iązku  z ziem ią o jczystą, 
z k ra jem , ż jego ludnością  i je j  po trzebam i, ten 
się nie będzie w ahał. Z iirodnię popełn ia  ten , kto 
chce do robek  i m ienie k u ltu ra ln e , finansow e czy 
tran sp o rto w e  rozp raszać  po św iecie, aby go nic 
oddać kra jow i.

Jesteśm y pew ni, żc in stynk t narodow y odrzn 1 
ci m atactw o  egoistycznych polityków , k tó rzy  te 
w artości chcą bezpraw nie  p rzy  sobie zatrzym ać.

W yrazem  p o jednan ia  wobec całego n a ro d u  jęst jak o  posag sw ej em ig racy jnej działalności.

w Berchtesgaden król Leopold po w ysłu­
chaniu długiej mowy politycznej Hitlera, 
przyjął zaproszenie fuęhrera na herbatę 
i spędził z nim przeszło dwie godziny. 
„W ielu 1 naszych mniej wpływowych 
w spółobyw ateli zostało surowo ukaranych 
za czyny znacznie mniej karygodne", — 
powiedział m inister podczas debat nad 
ew entualnym  powrotem króla Leopolda 
na tron.

N astępnie Spaak stwierdził, że postępo­
wanie króla podczas okupacji było logicz­
ną konsekw encją postawy, jaką przyjął 
mońarcha podczas ostatniej sesji gabine­
tu przed kapitulacją w 194Ó r. W yparł się 
wtedy wszystkich zobowiązań wobec An­
glii i Francji, a sekretarzow i,sw em u pole­
cił wystosować do dyplom atów belgij­
skich list, zawiadam iający, iż Belgia nie 

zamiaru tolerować dłużej ministrów, 
opowiadających się za dalszym prowa­
dzeniem wojny po stronie ąljaockiej.
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Dziś ©głoszenie wyniku wyborów w Anglii
LONDYN, (AFP). — W  czw artek po po­

łudniu będzie już wiadomo, kto odniósł 
zwycięstw o w  w yborach: Churchill czy 
A ttlee. W  niektórych okręgach wyniki 
będą ogłoszone już o jedenastej rano, 
t. zn. w dw ie godziny po rozpoczęciu ob­
liczeń.

Churchill i Attlee oczekiwani są w  Lon­
dynie w środę późnym wieczorem.

LONDYN, (AFP). — Wielu komentato­
rów politycznych uważa za możliwe, i e  
rezultaty wyborów mogą przynieść suk­
ces liberałom. Jest rzeczą możliwą, że libe 
rałowie, tak nielicznie reprezentowani po 
wyborach z 1935 r., znajdą się  tym razean 
w znacznie lepszej sytuacji. Do ostatnie­
go parlamentu wybrano 50 Kberałów, z 
których 17 niezależnych (lewicowych) i 
33 narodowych; którzy de facto stanowili 
jedność z konserwatystami.

Liberałowie mogliby odegrać znaczniej 
szą rolę, gdyby żadna z dwu głównych  
partji nie miała absolutnej większości. 
Gdyby labourzyśd mieli tworzyć rząd, 
pow stanie pytanie, czy licA a  liberałów  
niezależnych będzie dostatecznie dnia, by 
utworzyć wraz z Partią Pracy większość. 
Jeżeli przeciwnie, zwycięstwo liczebne 
będzie po stronie konserwatystów, to od­
łam narodowy partii liberalnej będzie im 
potrzebny do utworzenia rządu.

LONDYN, (United Press). — Churchill

przybył do Londynu ok, godziny 3 min. powrócić m ają do Poczdamu, lyy kontynu
20 po południu, i natychm iast udał się sa ­
mochodem do Prezydium  Rady M inistrów. 
Prem ier nosił cyw ilne ubranie, ’ tylko 
kilku przechodniów  dostrzegło go w y­
chodzącego z sam ochodu i zm ierzającego 
do budynku przy ul. Downing S treet 
Nr. 10.

POCZDAM, (Associated PPress). —  Pre 
mier Churchill, minister Eden i przywód­
ca Partii Pracy, Klemens Attlee odlecieli 
w  środę po południu do Londynu, gdzie 
będą obecni podczay ogłoszenia wyniku 
wyborów w dniu dzisiejszym. W piątek

ować obrady W ielkiej Trójki.
Cztery sam oloty odleciały z obstawio­

nego strażą lotniska w Poczdamie, na któ 
re trzej mężowie stanu  przybyli w  limuzy 
nach w ojskowych.

Nieoficjalne, lecz dobfze poinformowa­
ne źródła donoszą, że delegacja amerykań 
ska w  Poczdamie pozostaje w  nienaruszo­
nym składzie, jeśli chodzi o najwybitniej 
szych jej członków. Pozostali więc: sekre 
tarz stanu USA — Byrnes, admirał Leahy, 
ambasador Harriman, ambasador specjal­
ny Davies, oraz prezydent Truman,

Powódź
w Stanuch Zjednoczonych

NOWY JORK, (APC). W ylew y rzek we wscho  
dniej c z ę id  Stanów Zjednoczonych spow odow a­
ły straty, ocenione n ieoficjaln ie  na prseazło pół 
m iliona fu n tó w  srte rlingów . Zanotowano kilka 
W ypadków  śm ierte lnych . W  stanie New Jork, 
M assachusetts , New Je rsey  i V e rm o n t rzeki we­
zb ran e  z  p ow odu  ulew nych  dęszczów  w ystąp iły  
z łożysk  i zm yły  zb iory  z pól.

Goebbels chcic! rokować
LONDYN, (AFP). — „News Chronicie-  

donoai z Berlina: „Trzej generałowie ra­
dzieccy, którzry odegrali wybitną rolę w  
czasie bitwy o Berlin, oświadczyli, ie  
Goebbels na kilka godzin przed upadkiem 
stolicy Rzeszy uczynił Rosjanom propo­
zycje pokojowe.

Odpowiedź rosyjska domagała się bez­
warunkowej kapitulacji.

iPćfain pod gradem ciężkich zarzutów
PARYŻ, (Polpress). — B. prem ier Da- 

ladier, zeznając jako  św iadek, ośw iad­
czył, że Petain był dokładnie poinformo­
wany o zbrojeniach FrancjL Niejednotoot 
nie przyczyniał się do zmniejszenia kredy­
tów na cele wojskowe. Daladier w toku 
zeznań polemizował z tymi kołami reak 
cji francuskiej, które nie rozumiały, dla­
czego „Francuzi mają umierać za 
Gdańsk". Francja — powiedział świadek 
— przystąpiła do wojny po napadzie Hi-

Przemówienia miii; tarnawskiego 
l min. Sztacbeisłficga na sesli H. ii. N.

Min. Dąbrowski
Reforma systemu podatkowego została 

rozpoczęta jeszcze w  Lublinie, przy czym  
na początku uchyliliśmy cały szereg po 
datków mniejszych, które obciążały m. in. 
świat pracy — rozpoczyna minister Dą­
browski. Nad refoTmą systemu podatko­
wego pracujemy w  dalszym ciągu.

Do sprawy ciężarów podatkowych trze­
ba podejść od strony1 konieczności pokry 
c.a wszystkich potrzeb Państwa. Nie mo­
żemy wszystkich ciężarów przesuwać w y­
łącznie na świat pracy. Chcemy wprowa­
dzić w  system podatkowy sprawiedli 
wróć, ale świat pracy jako gospodarz tej 
ziemi nie może się  uchylać od ponoszenia 
ciężarów na rzecz państwa.

To samo dotyczy podatku od uposażeń. 
Dziś narzekanie płynie stąd, że minimum 
egzystencji określa się na trzy tysiące 
rocznie, co jest nierealne. Podniesiono to 
minimum do dwunastu tysięcy rocznie, 
czyli, że jeżeli ktoś będzie zarabiał do ty­
siąca złotych m iesięcznie, będzie od tego 
podatku zwolniony. Od dw unastu tysięcy 
do dw udziestu czterech tysięcy w prow a­
dzono staw kę jeden procent.

Sprawa ulg dla spółdzielczości będzie 
rozstrzygnięta po myśli jej żądań. Nie bę­
dą' to ulgi tego rodzaju, które by zwalnia­
ły spółdzielczość od płacenia podatku do­
chodowego, ale postaramy się, żeby to 
był podatek scalony, żeby ze wszystkich  
faz obrotu był pobierany u ŹTÓdła.

Jeżeli chodzi o sprawę polityki kredyto­
wej, to robimy wszystko, żeby zaspokoić 
żądania naszego życia gospodarczego. 
Przemysł państwowy i spółdzielczość nie 
wykorzystały tego kredytu, który był po­
stawiony do dyspozycji, w ięc nie ma mo 
wy o głodzie kredytowym.

Min. Sztachelshi
Z kolei przew odniczący tow. Szwalbe 

oddaje głos M inistrowi A prow izacji Szta- 
chelskiemu. Je s t faktem  niezaprzeczal­
nym, że stan  aprow izacji jest w ysoce nie- 
zadaw alający  — stw ierdza minister.

W  pracy gospodarczej opieram y się  na 
związku gospodarczym  „Społem", k tóry  
opierał się na elem encie spółdzielczym  je 
szcze z przed roku 1939 a częściowo na 
elemencie, k tóry  przyszedł do spółdziel­
czości w czasie okupacji. O czywiście, że 
elem ent ten n iejednokrotnie gospodarczo 
i politycznie zawodził. Zagadnidm a kadr 
nie można rozw iązać cięciem  carskim. 
W ym aga on ciągłej, uciążliw ej pracy.

K ontyngenty na rok  przyszły zostały 
już w kraju  rozłożone. System tych świad 
czeń rzeczowych jest słuszny i spraw ie­
dliwy i w tej chwili perspektyw y aprowi- 
zacyjne kra ju  zależą od spraw nego wyko 
nahia tych kontyngentów . D latego m ini­
ster uw aża za niesłuszne i szkodliwe te 
w szystkie sygnały, k tóre dochodzą z te re ­
nu, św iadczące o niezrozum ieniu znacze­
nia gospodarki reglam entow anej w  okre 
s:e odbudowy, sygnały, k tóre  świadczą 
o tym, że są w społeczeństw ie tendencje

zmierzające do natychmiastowego zniesie 
nia kontyngentów i przejścia na -wolny 
obrót.

W reszcie sprawa Państw ow ej Centrali 
H andlow ej. Je st tu  mowa o instytucji, k tó ­
ra  jeszcze n ie  pow stała, a mimo to wywo­
ła ła  tak ie  zaniepokojenie. M inister wy 
jaśńia Zamierzenia, jak ie  posiada w  odnie 
sieniu do Państwowej C entrali H andlo­
wej. Faństw ow a C entrala Handlow a ma 
być pow ołana w  związku z uchw ałą Ra­
dy M inistrów  z dnia 11 m aja w  celu han­
d lu  kom ercyjnego artykułam i przem ysło 
wymi. Przede w szystkim  i dzięki temu 
handlow i, ma ona odgryw ać rolę in ter­
w encyjną na wolnym  rynku, -ma organizo­
wać to życie, in terw eniow ać w  kierunku 
m arży zarobkow ej z jednej strony, z dru­
giej s trony  ma ona ze swego w łasnego 
zysku stw orzyć fundusz przeznaczony na 
uzupełnienie aprow izacji robotników  i 
pracow ników  miast. W zw iązku z takimi 
zadaniam i postaw ionym i przed Państwo 
wą C entralą H andlow ą należy stwierdzić, 
że nie może działalność te j C entrali w 
żadnym  w ypadku kolidow ać z działalnoś­
cią Związku Gospodarczego „Społem".

Należy stwierdzić, że Państw ow a Cen­
trala H andlow a nie jest pom yślana jako 
apara t likw idacji handlu pryw atnego.

tlera na Polskę, w  przeciwnym bowiem  
wypadku mieliby Niemcy czas uzbroić je­
szcze- 50 dywizji.

O SK ARŻO N Y ZASŁABŁ.
PARYŻ, (Polpress). — Na rozprawie są  

dowej oskarżył Reyn-aud Petaina o to, że 
wydał jego i ministra Jerzego Mandla 
Niemcom. „Mój przyjaciel Mandel — po 
wiedział Reynaud — został bezwstydnie 
porwany przez morderców francuskich, 
na których opierał się  Petain, z fortecy. 
Mordercy zawlekli go do lasu w Fontaine­
bleau i zastrzelili.

W tym momencie oskarżony osłabł tak, 
że przewodniczący zmuszony był przer­
wać rozpiawę.

GRATULACJE DLA HITLERA?
PARYŻ (Associated Press). W czoraj w śród  gło 

śnych objaw ów  oburzenia re strony, zarówno

sędziów , ja k  i publiczności, P e ta in  odm ów ił k ró t 
ko odpow iedzi na  p y tan ia , czy p o sła ł on do H i­
tle ra  te leg ram  g ra tu lacy jn y  z o kazji sukcesów  
wojsk n iem ieck ich  w D ieppe r. 1942 i czy p ro sił 
o udzielenie zezw olenia w ojskom  fran cu sk im  na 
w zięcie udziału w o b ron ie  F ra n c ji  przeciwko  
ang lo-am erykańskaej a rm ii ekspedycy jnej.

PARYŻ (Polpress). D alad ier, zeznając w dal­
szym  ciągu, ośw iadczył, że o sk arżo n y  w sp ó łp ra ­
cow ał ściśle z Lavalem. P e ta in  —  p o d k reślił 
św iadek —  jako w iceprzew odniczący Najwyższaj 
Rady W o jen n e j a następ n ie  jak o  m in iste r w o j­
ny rep rezen to w a ł p rz es ta rza łe  d o k try n y  stra to  
gicznc i n ie przy g o to w ał k ra ju  do w ojny. W  o 
kresie, w któ ry m  rozpoczęła  się re k o n stru k c ja  
czołgów  i b u d o w a dz ia ł p rzec iw p an cern y ch , zre 
d u k o w a ł P e ta in  bu d żet a rm ii o 200/o. P la n y  b u ­
dow y now oczesnych  czołgów  pozostały  n ie tk n ię  
te na jego b iu rk u . Nie za tw ierd z ił on rów nież 
p ro je k tu  p ro d u k c ji dział 47 m m, k tó re  odegrały  
tak ważną rolę w tej w ojnie.

Tajna radiostacja antyhitlerowska
kierowana była p?zez ad mir cła Canurisa

BERLIN, (Associated Press). — N ajsłyn­
niejsza — podczas rządów  H itlera — n ie­
legalna rad iow a stac ja  nadaw cza, znana 
w całym świecie pod nazw ą „Gustaw Zyg­
fryd", k ierow ana była prze? elem ęnty an ­
ty .  h itlerow skie w dyw izji kontr - w y­
w iadu m arynark i niem ieckiej pod dow ó­
dztwem adm irała Canaris. Zupełnie, przy 
padkow o ze spraw ą tą  zetknął się  Konrad 
Mommsen,* w nuk znanego historyka n ie­
mieckiego, Teodora M ommsena, przeby­
w ając, jako  w ięzień gestapo w w ięzieniu 
na Placu A leksandra w  Berlinie.

W iele było dyskusji i domysłów na te ­
m at skąd  „Gustaw Zygfryd" nadaje  swe 
audycje, z Niemiec, czy też z zagranicy,

obecnie • Konrad Mommsen w yjaśnia tę 
zagadkę.

„Gustaw  Zygfryd" posiadała dwie stacje 
nadawcze, jedną w  M uggelberg, drugą 
zaś w Bawarii, w pobliżu Kufstein. Radio­
stac je  były czynne aż do stycznia 1944 r., 
kiedy to drobna nieostrożność zdradziła 
adm irała Canarig i jego tow arzyszy.

Stacja „Gustaw Zygfryd" znana była ze 
swego rubasznego tonu i złośliwego do- 
w dptf, z jakim  w yszydzała nielitościw ie 
b iurokrację hitlerow ską i przerażała do­
sto jn ików  nazistow skich dokładną znajo­
mością szczegółów ich hulaszczego trybu 
życia.

Holandia domaga się odszkodowań
WASZYNGTON, (A ssociated Press). — I hitlerow ców  spoczyw a w  rękach W ielkiej 

A m basador USA w Holandii A l e k s a n d e r  Trójki. Na zapytanie w jaki sposób Holan
Louden oświadczył, że spraw a odszkodo 
wań za grabieże i szkody, dokonane przez

Potencjał wojenny Niemiec musi być zniszczony
LONDYN, (Associated Press). — Zabie­

gając o  odbudowę sw ego przemysłu, 
Niemcy używają, jako pretekstu trgumen 
tu, że przemysł ten może oddać usługi al- 
jantom w  w ojnie na Dalekim Wschodzie.

Na ten tem at zabrał głos referen t spraw  
zagranicznych m oskiew skiej „Prawdy", 
W iktorow , zw racając uw agę władz am e­
rykańskich  okupujących Zachodnie* Niem

cy na rozwój tam tejszych kopalni i fa­
bryk, k tó re  pracują pod kierow nictw em  
dyrektorów  niem ieckich. Pow ołując się 
na  szybkie odrodzenie przem ysłow e N ie­
miec po roku 1918, i podkreśla jąc  germań 
skie zam iłowanie do prow adzenia wojen, 
W iktorow  , naw ołuje do zupełnego znisz­
czenia niem ieckiego potencjału  w ojenne­
go-

Składkowski chce praktykować jako lekarz
JEROZOLIMA, (API). — Były prem ier 

polski Sławoj - SKładkow-ski, oraz kilku 
innych daw nych wyższych urzędników  
państw ow ych polskich, doktorów  m edy­
cyny z w ykształcenia, przebyw ających 
obecnie w  Tel .  Avivie, zwróciło 6ię do

tam tejszych w ładz z prośbą o udzielenie 
im zezw olenia-na w ykonyw anie zawodu 
lekarzy w Po-lestynie. W ielu daw nych d y ­
gnitarzy zabiega o otrzym anie stanow isk 
szoferów, a żony tych panów, uczęszczają 
przew ażnie na' kursy  kosm etyczne.

W draga roemicę bitwy pod Karshieat
MOSKWA, (Po lpress). P ra sa  rad z ieck a  p o ­

św ięca a r ty k u ły  d ru g ie j roczn icy  b itw y pod 
K urskiem . A utorzy  a rty k u łó w  p rzy p o m in a ją , że 
w lecie  1943 r. dow ództw o n iem ieck ie  p o sta n o ­
w iło rozpocząć  d ecy d u jącą  ofensyw ę w re jon ie  
K urska, O rła  i B iełgorodu, aby. ok rąży ć  i zn isz­
czyć C en tra ln y  F ro n t R adziecki. Gdyby p lan  
ten u dał się N iem com , w ów czas d roga do Mo- 
kw y by łab y  o tw arta . D la zad an ia  decydującego 
ciosu  N iem cy zgrom adzili o lb rzym ie  siły.

W  re jo n ie  O rła sk o n cen tro w a li on i t l  dyw izji 
p iecho ty , 7 dyw izji p an ce rn y ch  i 2 dyw izje  zmo 
to ryzow ane, p o d  B iełgorodem  zaś — 10 dyw izji 
pancern y ch , 7 p iech o ty  i 1 dyw iz ję  z m o to ry zo ­
w aną. D ow ództw o A rm ii C zerw onej tra fn ie  oce­
n iło  zam iary  w roga i p rzygo tow ało  opór. W  za­

c ię tych  w a lk ach  o b ro n n y ch  N iem cy stracili od 
dn ia  5 do 23 lipca  70 tysięcy  żo łn ierzy , 2.900 
czołgów  i 1.039 dział. Po o d p arc iu  a tak ó w  n ie ­
p rzy jac ie la  A rm ia C zerw ona przesz ła  do p o tęż ­
nego n a ta rc ia  i w yp arła  N iem ców  za Dniepr.

P ra sa  rad z ieck a  p o d k reśla , że szczególnie za ­
cięte w alk i toczyły się w re jo n ie  O rła, k tó ry  zo­
s ta ł p rzez N iem ców  zam ien io n y  n a  p u n k t wypa 
dow y przec iw ko  M oskwie i tw ierdzę ob ronną . 
W a lk i o to m iasto , k tó re  zostało  zdobyte dnia 
o s ie rpn ia , trw a ły  25 dni, w czasie k tó ry ch  p a ­
da ł n ieu s ta n n ie  deszcz, co u tru d n ia ło  operac je  
ofensyw ne. W  w yniku  tych zw ycięstw  został 
fro n t n iem iecki p rzełam an y . Zw ycięstw o pod 
Orłem  i K ursk iem  zostało  uczczone po raż,; 
p ierw szy  sa lw ą  a r ty le ry jsk ą  w M oskwie,

dia ma dochodzić swego rozkradzionego 
mienia przem ysłow ego i rolniczego, am­
basador odpowiedział: „Dowiedzcie się w 
Poczdamie!".

Am basador Louden odbył konferencję 
z Dr. M enden, prezesem  Holenderskiej 
Fundacja dla O dbudowy Narodow ej, który 
trzy dni temu przybył x Ameryki gdzie 
starał się o przyznanie Holandii pomocy 
z Naro'dowego Funduszu W ojennego USA. 
Podróż Dr. M enden uw ieńczona została 
pom yślnym  w ynikiem ;, oświadczył on, iż 
jest przekonany, że Holendrzy otrzym ają 
odzież i w szelkie potrzebne artykuły .

W  kilku w ierszach
—  R adio  szw a jca rsk ie  p o d a je , że n a js ta rsz y  

syn  M ussoliniego, W ik to r, od d a ł się  w ręce 
w ładz a lianck ich .

—  W  c zw artek  i p ią tek  b ież. tygodn ia  o b ra ­
dow ać będzie  w P a ry ż u  fran cu sk o  - ang ie lsk i 
K om itet p o rozum iew aw czy  zw iązków  zaw odo­
wych.
’ W  r. 1940 we w szystk ich  ga łęziach  p rzem ysłu  
am ery k ań sk ieg o  za ję ty ch  by ło  11 m ilionów  200 
tysięcy kob iet. C yfra  "ta wzrosŁal w ciągu w ojny 
do 18 m ilionów . O bectite ro lfm czą ł się  p roces 
zw aln ian ia  kob iet z p racy .

—  Od k ilk u n a s tu  dni d em o n s tru ją  robo tn icy  
p o rto w i w L o ndyn ie  w ten  sposób, że zajęcia  swe 
w y k o n u ją  pod  hasłem  „p rac u j pow oli". Z ądaią  
oni podw yżki p łac  z 17,5 szyi. n a  25 szyi. 
dziennie.

_  W  na jb liższy ch  d n iach  uda  się  delegacja  
w łoskich  Z w iązków  Z aw odow ych do Moskwy.

—- W  Oslo odby ł się k o ngres p a rtii kom unistycz  
u e j i soc ja listycznej, n a  k tó ry m  zap ad ła  uch w a 
ła W sp raw ie  po łączen ia  obu p a r ly j w jed n ą  zje 
jn o cz o n ą  p a r tię  robotn iczą .



Przestępcy -/ 9 ■ )jenni
Sprawę przestępców wojennych można 

przeciąć zgrubsza, sądem nad hitleryzmem; 
można jednak w nieco bardziej subtelny, 
nie cofający się przed powikłaniam i i trud­
nościami, sposób przystąpić db szukania ko­
rzeni i zarodków tych wszystkich potwor­
ności, tak szczodrze spadających na nasze 
biedne głowy w okresie owych pamiętnych 
sześciu lat. Pierwszy sposób zagwarantowa­
ny jest sądom ; one" rozstrzygną, miejmy na­
dzieję, sprawiedliwie, kto z hitlerowców w 
jakiej mierze zaangażował się i jak powi­
nien za to zapłacić; drugi sposób mógłby 
być oddany nam, publicystom, abyśmy szu­
kali tych najdrobniejszych nawet kiełków, 
z których potem wyrasta zbrodnia, abyśmy 
sami zobaczyli i abyśmy pokazali społeczeń­
stwu, jak niebezpieczne są pewne drogi, z 
pozoru bardzo niewinne i łagodne, abyśmy 
szukali metod walki dla czasów, które m ają 
nadejść.

Ludzie są może w mniejszym stopniu peł­
ni złej woli, nią; przypuszczamy. W yobraź­
my sobie —- choćby .tylko w ogromnym skró 
■cie —  co mógł myśleć i przeżywać Hitler, 
walczący o władzę, a potem długo spraw u­
jący rządy w Rzeszy ku zagładzie narodu 
niemieckiego. H itler napewno nie był W al­
lenrodem i nie chciał Niemców zaprowadzić 
na brzeg przepaści; h»vł raczej w swoim 
własnym poczuciu dobrym  niemieckim pa­
triotą i twórcą „nowego ład u " w starej Eu­
ropie. ładu, w którym przodowałby.jego na­
ród. Uważał może, że dla osiągnięcia czegoś 
tak wielkiego nie należy lękać się takich 
„drobiazgów", jak wymordowanie całego na 
rodu żydowskiego, jak wyniszczenie lepszej 
połowy każdego innego narodu Suropy, a 
zakucia w kajdany m zty . Rozumował za­
pewne, że wielki jego cel musi uświęcić te 
środki, że historia zrozumie go i wybaczy 
mu.

Sądził tak, tak myślał, tak czuł... ale czy 
go to wszystko uspraw iedliw ia? Niech on 
sam uważa się ąa herosa, my jesteśmy i bę­
dziemy przekonani, że to zbrodniarz i bę­
dziemy starać ' się, aby pam ięć jego n a jbar­
dziej niesławnym i głoskami zapisana zosta­
ła na kartach dziejów.

Co jest większym przestępstwem H itlera: 
wywołanie wojny czy stworzenie faszyzmu 
niemieckiego? Czy, gdyby H itler nie istniał, 
w Niemczech nie byłoby już faszyzmu? Czy 
Niemcy, kraj z wiecznymi pretensjam i do 
przodownictwa, a tak niemądrze i bez kon­
sekwencji ukarany nie zrealizowanym nigdy 
traktatem wersalskim, wtrącone w otchłań 
„poczucia m ałowartościowości" bez H itlera 
nie weszłyby w jakiś sposób na kuszącą dro 
gę zemsty i odwetu? A gdzie mogły znaleźć 
lepszą pożywkę dla tych rozkosznych ma­
rzeń o zemście, jeśli właśnie nie w faszyz­
mie? A teraz: czy faszyzm niemiecki, sam, 
bez Hitlera, nie doprowadziłby wkońcu do 
wojny?

To nie jest p róba obrony, to jest właśnie 
p róba oskarżenia. Chodzi td tylko o to, że 
lista przestępców wojennych jest znacznie 
większa, niż liczba- hitlerowskich prowody­
rów, większa nawet "—  choć to  może wydać 
się dziwaczne —  niż liczba wszystkich hitle­
rowców, razem wziętych.

Bo naprzykład: czy sam faszyzm nie­
miecki m ógłby doprowadzić do tego, co się 
stało? Czy m ógłby rozpętać burzę w takich 
apokaliptycznych rozm iarach? A w każdym 
razie —  czy rozpętałby ją  wtedy,' gdyby od 
samego początku swego istnienia spotkał się 
ze zdecydowanym oporem całego św iata? —  
W idzimy teraz, co się dzieje w Hiszpanii, 
jak Franfco kluczy, wykręca się, jak się co­
fa i przemalowuje na demokratę. Wiemy, co 
o nim myśleć, ale przynajm niej nie boimy 
się agresji ze strony tego karykaturalnego 
faszyzmu. Otóż czy hitleryzm  nie byłby rów­
nież taką właśnie walącą w portki ze stra­
chu karykaturą, gdyby wledy cała Europa, 
tak jak teraz?... Wiemy przecież, czym było 
M onachium ; było zdradą interesów Europy 
przez jej ówczesnych przywódców. I jak tu 
właśnie winić bandytę., że wlazł tam, gdzie 
n ik t nie bronił mu wejścia?

Wszyscy zapewnie wierzymy, że nie wol­
no być bandytą nawet w środowisku na ban­
dytyzm mało odpornym. Czy tak samo m o­
cno jesteśmy przekonani, że równie brzydką 
rzeczą jest być mało odpornym  na bandy­
tyzm? Że rabunek jest zbrodnią nawet wte­
dy. gdy to nie mnie rabują, a ja rabu ję?
. To nieporozumienie m oralne jest sednem 
ledologii faszystow skiej,, bo (faszyzm napraw ­
dę nie jest międzynarodowy —  zgodnie z 
tym, co on sam o sobie twierdzi. Faszyzm 
jest tworem wewnętrznie narodowym —  d la­
tego nie ma jednego faszyzmp. Fąszyzmów 
jest dokładnie tyle, ile narodów wyznaje fa­
szyzm. Ale jest jeszcze coś innego, już jed­
nego i, międzynarodowego, co z .poza tych 
wszystkich fąszyzmów szczerzy swoje zepsu­
te zęby: to kapitalizm  w swojej ostatniej, 
rozkładowej, im perialistycznej fazie.

Im perializm , ostatnie stadium kapitalisty­
cznego ustroju, to jest właśnie ten prawdzi­

wy, choć ukrywający się za kulisami, prze­
stępca wojenny. I jakiś odblask jego zbrod­
ni pada na wszystkich, którzy są jego obroń­
cami, którzy wierzą w ten stary porządek 
rzeczy. Znowu nie chciejmy być zbyt naiw­
ni i nie uważajmy tych przestępców ża ła j­
daków i zwyrodniałych’ straceńców w -ich 
własnym poczuciu i osądzie. Nie —  oni' u- 
ważają się za porządnych ludzi i —  z pew­
nego punktu widzenia —  m ają rację. Tak, 
jak właściciel fabryki nie przestanie być 
wyzyskiwaczem, choć będzie na swój spo­
sób skrupulatnie uczciwym człowiekiem, 
Choć będzie solidnym i dobrym ojcem rodzi­
ny i choć będzie w swoim przedsiębiorstwie 
uczciwie pracował. Tak samo każdy, kto bro­
ni kapitalizm u —  broni .faszyzmu i niespra­

wiedliwości i wojny, która w sposób zupeł­
nie nieunikniony jest z tym porządkiem spo­
łecznym związana. Nie ma injiego wyjścia 
z kapitalizm u i dlatego jest to porządek zły 
i niegodziwy. I ludzie, którzy bronią tego 
porządku, postępują źle choćbą sobie tak 
prywatnie, w swoich rodzinach, byli najlep 
szyrni na świecie „poczciwcami". Skoro zaś 
ich postępowanie prowadzi do wojny, mu 
szą ponieść za to odpowiedzialność; oni są, 
naprawdę są, w najrzeczywistszy na świecie 
sposób —  wojennymi przestępcami. Wszy­
scy. Choć może o tym nie wiedzą.

Wyjściem z tego impasu jest tylko socja­
lizm i dlatego będziemy o niego walczyć w 
nowej, przywróconej życiu.'Polsce.

EDWARD CSATÓ.

Organizacja Kom. Wszechsłowiańskiego w Warszawie
WARSZAWA, (Polpress). — Dnia 23 

b.m. odbyło się zebranie grupy inicjato­
rów  założenia Komitetu W szechsłow iań­
skiego w  Polsęe. W  zebraniu wziął udział 
szereg w ybitnych działaczy państwowych, 
przedstaw icieli nauki i sztuki, jak również 
przebyw ający w  W arszaw ie działacze 
słowiańscy: przewodniczący Wszechsło-
wiańsklego Komitetu w M oskwie gen. 
Góndurow, P. M aksa z  Czech, p. dr. Hon- 
dek ze Słowacji, akadem ik prof. Greków 
z M oskwy. Na zaproszenie organizatorów

gen. Gondurow poinformował zebranych 
o strukturze, pracach i doświadczeniach 
Komitetu W szechsłowiańskiego w  M o­
skwie.

Zebrani w yłonili kom isję organizacyjną 
w składzie: min. Wł. Kowalski, min. St. 
Świątkowski, rek to r U.W. prof. dr. Stefan 
Pieńkowski, rek to r S.G.H. prof. dr. Jerzy 
Loth, prof. dr. Stanisław  Słoński, w icepre­
zydent m. st. W arszaw y ińż. Fijałkowski 
oraz ob. Jan  W iktor — literat z Krakowa.

ffociof M ańsK ! na p@£zf@pi§lSiii sl@le
LONDYN (Polpress). K o resp o n d en t dzienn ika 

„T iem s” donosi z Poczdam u, że jed n y m  zag ad ­
nieniem , k tó re  będzie n iew ątp liw ie  szczegółow o 
om ów ione n a  kon fe ren c ji, jes t sy tu ac ja  w  E uro  
p ie po łudniow o’ - w schodniej. K oresponden t pod 
k reślą, że w iększości k ra jó w  b a łk ań sk ich  grozi 
głód. Poza tym  tru d n o śc i po lityczne i dyp lom a­
tyczne s tw a rza ją  n a  B ałkanach  s tan  u staw icz­
nego nap ięcia . Godzien n iem al p ra sa  bu łg arsk a , 
jugosłow iańska  i a lb ań sk a  w ystępu je  gw ałtow nie 
p rzeciw ko Grecji i je j faszystow skiem u rządow i,

k tó ry  p rześlad u je  M acedończyków . Poza  tym  
rząd  Grecki dom aga się zw ro tu  po łudniow ych  
obszarów  albańsk ich . K orespondent zaznacza, że 
rząd  grecki jes t ty lko  rządem  tym czasow ym  i z 
p ew nością  n ie  należy  do rządów , k tó re  byłyby  
w stan ie  uzyskać jak ieś p o p raw k i tery to ria ln e . U 
stąp ien ie  greckiego m in is tra  sp raw  zagranic/, 
nych, Sofianopulosa, k tó ry  rep rezen to w ał rząd  
n a  k o n fe ren c ji w San F rancisco , jest zdAnicm ko 
resp o n d en ta  —  zapow iedzią  dym isji całego rz ą ­
du greckiego.

Wrócą ną fcgf.fiji wgpadek
LONDYN, (Polpress). — W  londyń­

skich kołach politycznych przypuszcza się 
ogólnie, że niezależnie od w yniku w ybo­
rów Churchill 1 A ttlee pow rócą do Pocz­
dam u dla zakończenia obrad konferencji. 
Clemens A ttle e , jest n ie  tylko przyw ód­
cą Partii Pracy, lecz całej opozycji. O zna­
cza to, że w szystkie partie angielskie są 
zgodne co do wytycznych polityki zagra­
nicznej, a wobec tego, naw et jeżel. zw y­

cięży __ Partia Konserwatywna, A ttlee po­
wróci do Poczdamu i będzie brał udział w 
obradach konferencji w tej samej roli co 
dotychczas. Jeżeli konserw atyści nie uzy­
skają większości, tó jednak 'przez pewien 
czas przejściow y Churchill pozostanie na 
stanow isku prem iera i w tym charakterze 
będzie uczestniczył w obradach konfe­
rencji poczdamskiej.

Po gzI®j®gSi l istach p a d r ś iy
MOSKWA, (Polpress). — Do portu w 

Odessie przybył sta tek  radziecki „M ińsk”, 
który przez 4 lata znajdow ał się  w podró 
ży. W  chw ili wybuchu wojny sta tek  znaj­
dow ał się ną pełnym  morzu, na Pacyfiku 
i kapitan otrzym ał rozkaz udania się do 
San Francisco. W  czasie wojny „M ińsk” 
był w  A ustralii, Północnej Ameryce, In­
diach 1 Kanadzie. Kapitan „M ińska" oś­

wiadczył dziennikarzom, że we wszystkich 
portach załogę 6tatku witały delegacje^ro- 
botnicze, przynosząc kw iaty i prezenty 
dla Armii Czerwonej. W szędzie w ypyty­
wano z wielkim zainteresow aniem  o szcze 
góły życia w Związku Radzieckim. O za­
kończeniu wojny i o zw ycięstw ie nad 
Niemcami załoga statku dowiedziała się 
podczas pobytu w Kanadzie.

PiA sy
Ukazał się drugi numer „Głosu Skar- 

bowca", organu Związku Zawodowego 
pracowników skarbowych. Pismo omawia 
wiele spraw  fachowych, naw iązując  do 
obrad W alnego Zjazdu delegatów oddzia­
łów. Cele, które w ysunął Zjazd, ważne są 
dla nas wszystkich; chodzi bowiem, mię­
dzy innymi, o odbudowanie w Polsce ży­
cia urzędniczego na nowych podstawach. 
W ydrukowane drobnym  petitem, nie rzu­
cają się te postanowienia w oczy, a jed ­
nak wystarczy je przeczytać i pomyśleć, 
jakby to u nas wyglądało, gdyby rzeczy­
wiście udało s ię 'je  zrealizować, aby w a­
gę ich ocenić w sposób właściwy.

„Każdy członek Związku winien w y ­
konywać swoją pracę zgodnie z duchem 
i zasadami demokracji w najszlachet­
niejszym ich ujęciu;

stosując zasadę sprawiedliwości po­
datkowej z jednej strony nie dopuścimy 
do stosowania liberalizmu w  poborze 
podatków. Płatnik, który nie chce speł­

nić swego obowiązku podatkowego —  
nie może liczyć na czyjąś pobłażliwość; 

z drpgiej strony  — rozumnie podcho­
dząc do podatnika — będziemy mu za­
wsze pomocni w  uczciwym spełnieniu 
obowiązku wobec Państwa;
1 stworzymy taką atmosferę, że w Pol­
sce Demokratycznej musi zniknąć typ 

urzędnika - biurokraty. Zastąpi go nato­
miast urzędnik — świadomy obywatel 
rozumnie w służbie narodu w ykonywu-  
jący swe obowiązki.”

Byłaby to przecież naprawdę niesłycha­
ną, najlepsza 1 napraw dę potrzebna rewo­
lucja w całym świecie urzędniczym.

W  ogóle kwestia udziału polityki w 
kształtowaniu się naszego codziennego ży­
cia i naszej zawodowej pracy jest może nie 
dość jeszcze dyskutowana. Słuszne myśli 
na ten tem at wypowiada „Kurier Co­
dzienny".

„Spieszymy się, bo widzimy przed 
sobą jeszcze olbrzymią pracę, która nas 
czeka. Irytują nas niedociągnięcia, bo 
zwalniają tempo naszego działania. U- 
rągamy na braki w  dziedzinie bezpie­

czeństwa, zżym am y się na nadużycia, 
bo dezorganizują nam robotę.

Z politowaniem patrzymy na maru­
derów, omotanych nićmi jakichś za­
strzeżeń czy wątpliwości politycznych. 
M yśm y już dawno sprzęgli pracę z po­

lityką. Nasze partie polityczne biorą 
czynny  udział w  życiu gospodarczym  
i kulturalnym. To jest ich istotny co­
dzienny teren działania. Pojęcia „poli­
tyka" i „polityki" odmieniają się w  na% 

szych czasach gruntownie. Polityk nasz 
to człowiek czynu, który wpływa na 
kształtowanie życia. Człowiek, który  
tylko wiecuje i obraduje, zostaje gdzieś 
daleko poza nurtem życia. Jest przeży­
tkiem, oderwanym od naszej coraz buj- ■ 
niejszej i pełniejszej codzienności." 

Tak, obecna działalność polityczna cha­
rakteryzuje się bodaj, przede wszystkim 
tym właśnie, że jest licznymi węzłami 
związana n iero / -walnie z życiem. Dzieje 
się tak dlatego, ze /••"gram de'mokracji 
jest programem ludzi prac ijących, którzy 
walczą o to, aby ich codzienne życie, po­
święcone „zw yczajnej” pracy i „zwyczaj­
nym” rozryw kom  stawało się doskonalsze

„Scena RolioMtz^ 1 w M ii
W łaśn ie  w tym  sam ym  czasie, kiedy odpow ie­

dzia ln i o rgan iza to rzy  życia ku ltu ra ln eg o  z n ie­
m ałym  w ysiłk iem  biedzili się nad  rozgryzie­
n iem  tw ardego  orzecha  łódzkiego sp o ru  o 
gm ach tea tra ln y , k iedy  p rzy  o kazji g łośniej 
„styczk i“ m iędzy T ea trem  .M iejsk im  w Łodzi 
(pom yślanym ) i T ea trem  (realizow anym ) W oj­
ska Polskiego na szp a ltach  p ra sy  dysku tow a­
no w iele na  tem at n iew ątp liw ej konieczności 
obd arzen ia  po lskiego M anchesteru  w łasnym , 
łódzk im  tea trem , k tó ry b y  zaspokoił na jw ła- 
ściw iej odrębne, szczególne — ja k  sądzono — 
potrzeby  a rty s ty czn e  robotniczego m iasta , sa ­
mi robotn icy , znudzeni snać  spo rem  o nich  
baz niich, z a k a sa li  (rękawy i zdała  od b itew nej 
w rzaw y ak to rsk iego  G runw aldu  sw oim  zw ycza­
jem  zab ra li się  do roboty.

W  w yniku  tego z lekcew ażenia sob ie  spraw  
wielkiego św iata  p rzed  k ilk u  dn iam i w znow iła 
sw oją  d z ia ła ln o ść  po bezm ala  sześcioletniej 
p rzym usow ej p rzerw ie , łódzka  „Scena R obot­
n icza” przy sław nych  na całą  Polskę zak ładach  
„Scheib łcra  i G ro h m an a”. W znaw iając  sw oją  
działalność, „Scena R obotn icza” sp ła ta ła  niela- 
da  figla — u jaw n iła  naprzekói—-wielu tw ier­
dzeniom , k tó ry ch  głosiciele sam i już  byli go­
tow i uw ierzyć w ich słuszność, że d y skusja  na 
tem at tea tru  dla Łodzi n ie jest jeszcze zam ­
knięta . „Scena R oboln icza” w prow adza do dy­
skusji now y fak t o b a rd zo  pow ażnym  ciężarze 
ga tunkow ym  — uczestn ic tw o sam ych  ro b o tn i­
ków  w p rocesie  ksz ta tło w an ia  k u ltu ry  te a tra l­
n e j  *

Bo oto okazało  się, że „Scena R obotnicza” 
choć nie m a p ro fesjonalnego  c h a ra k te ru  (wy­
s tęp u ją  n a  n ie j p racow nicy  „Scheib lera  i G roh­

m ana) jest tea trem  z praw dziw ego zdarzen ia
— nosi w sobie elem enty  n iezaprzeczonego 
p ięk n a  i m a su row ą pow agę arty s ty czn e j dy­
scypliny . - -

„Scena R obo tn icza” dała na sw oje o tw arcie  
fra'gnuAvly „Nocy lis to p ad o w ej” i „K o rd ian a”, 
k w estio n u jąc  tym  sam ym  dość pow ażnie  w a r­
tość ideow o - a rty s ty czn ą  a rgum en tów  sk ie ro ­
w anych  przeciw ko polityce w ielkiego re p e rtu ­
a ru  stosow anej p rzez  T ea tr  W. P. 1 nie tylko 
to. „Scena”  da ła  dow ód n iem ałej odw agi, wy­
s tęp u jąc  z tego ro d za ju  rep ertu a rem  w okresie  
kan iku ły , w sam ym  śro d k u  la ta . W ystąp iła  do 
tego n a  deskach techn iczn ie  n iedostępnych  do 

•takiego przedsięw zięcia.
v udało  się. I na  do b rą  spraw ę w ystęp „Sce­

ny  R obo tn iczej” —  to n iezliczona ilość policz­
ków  rozdanych* na p raw o  i lewo.
- (W yobrażani sobie, coby ci robociarze  od 
„Scheib lera  i G rohm ana” n aw y rab ia li, gdyby 

.im tak  dać pó ł m iliona  złotych!)
Szkoda w ielka, że na w idow ni te a tru  w Ro­

bo tn iczym  D om u K ultu ry  im. L. W aryńsk iego  
n ie  z jaw ił się n ik t z pośród  tych tak*w ielu  za­
in teresow anych  rozw ojem  k u ltu ry  leą tra ln e j 
Łodzi. Przegapili, sądząc zapew ne, że „Noc li­
sto p ad o w ą” m ożna w ystaw iać ty lko  w re p re ­
zen tacy jnym  gm achu przy  ulicy Cegielnianej.

Ale dość iron izow ania! Rzecz sprow adza  się 
do zasadniczej spraw y. Oto św iat robotniczy 
daje  tu  jeszcze jeden  dowód am bicji w dziele 
ksz ta łtow an ia  nowego życia w Polsce. I nad 
tyin jeszcze jednym  dow odem  nie m ożna 
p rze jść  sobie do po rząd k u  dziennego.

T ysiące  frazesow ą jak ich  nasłuchaliśm y się 
już  n a  tem at dem okracji życia k u ltu ra lnego , |

gotow iśm y uznać  ■ ' uieczną propagandow ą
u w ertu rę , jeśli w siad  za nim i p rzy jdz ie  realna 
op iek a  n a d  w artościow ym i p rzejaw am i pracy  
arty s ty czn e j robotn ików .

Losy „Sceny R obotn iczej” w; Łodzi, p ierw ­
szej au ten tycznej (i na’ serio) sceny robo tn i­
czej w w yzw olonym  polskim  • M anchesterze, 
będą  d la  nas w ym ow nym  spraw dzianem , jak  
to jest rzeczyw iście z tą  opieką nad z jaw iska­
mi roob tn icze j tw órczości. t

T rzeba, aby Z arząd  M iejski, k tó ry ' tyle już 
serca i n ie  ty lko  serca u lokow ał w łódzkich 
sp raw ach  tea tra ln y ch , zain teresow ał się  „Sce­
ną  R obotn iczą”. Kto wie, m oże z n ie j w łaśnie 
będzie m iał k iedyś po la tach  ten  właściwy, 
n a jb a rd z ie j m iejski tea tr. Toż to krew  z krw i, 
kość z*kości Łodzi. W artoby , aby i Zw. A rty­
stów  Scen Polsk ich  w ykazał rów nież pew ne 
zaciekaw ienie  tego ro d za ju  jedynym  tu  jak 
dotychczas pow ażnym  przejaw em  sam orodnej 
tw órczości tea tra ln e j. K aw iarn ian i „upow szech- 
n iaćze” i „k rzew icie le”, u rzędnicy  ku ltu ry  i 
sztuki n iechby  także zajrzeli na  w idow nię 
„Sceny R obotn iczej”. J p isarze . I działacze ku l­
tu ra ln i.

T ak ie  zain teresow anie, pom ija jąc  kon k re tn ą  
pom oc (głupie k ilkanaście  tysięcy) — to byłby 
w span ia ły  bodziec dla robo tn ików -artystów , 
no i — co tu uk ryw ać — doskonała  lekc ja , 
czego może dokonać szara , n iezak łam ana, po­
zbaw iona snobizm u,- bezin teresow na m iłość 
sztuki.

I coś w ięcej. To ukazan ie , gdzie leżą jeszpze 
n iep rzeb rane  złoża przyszłych tw órczych m o­
żliwości i k to  dzisia j już  dobrow olnie b ie rz e " 
na  siebie ciężar przejęcia  spadkobierstw a k u l­
tu ralnego  tych w artości, k tó rym i jakgdyhy po­
gardza li zbyt nam ię tn i przeciw nicy k lasyczne­
go re p e rtu a ru . St. R. Dobrow olski.

X



B. Czerwoni Harcerze wstępują do Z. H. P.
W  dniu  22 lipca w dom u K om itetu  

C en tra ln eg o  O rgan izac ji M łodzieży TUR 
odby ła  się K onferencja , m a jąca  na celu 
n aw iązan ie  k o n ta k tu  i w spó łp racy  by.- 
łych  C zerw onych  H arće rzy  z ZHP,

Z eb ran ie  o tw orzy ł P rzew odn iczący  
K om ite tu  C en tra ln eg o  O.M. TUR tow. 
R yszard  O brączka, k tó ry  zw rócił u w ag ę  
n a  w k ład , jak i p rzy łączy w szy  się do  ZHP 
m ogą d ać  d aw n i C zerw on i H arcerze , 
w y ro b ien i od d aw n a  spo łeczn ie  i p o lity ­
cznie w  w alc e  o z łam an ie  reak cji.

O rg an izac ja  C zerw onego  H arcers tw a, 
m a jąc a  n a  .ce lu  do b ro  m as p racu jący ch , 
m usi czynn ie  w y stąp ić  n a  każdym  odcin ­
k u  życ ia  p o lity czn eg o  i spo łecznego , aby  
p ra w a  ro b o tn ik a , . ch łopa i p rac u jąc eg o  
in te lig en ta  n ie  zo s ta ły  n igdy  im zabrane.

Po w yborze  p rezyd ium  zeb ran ia , w 
k tó reg o  s k ła d , w eszli; tow . tow . Licha- 
czew ska K ry sty n a , D epto  i Soczew ska, 
tow . L ichaczew ska o tw orzy ła  o b rady  mi 
nu tą  ciszy  d la  uczczen ia  po leg łych  dżia- 
łaczy  C zerw onego  H arce rs tw a  w w a 'c e  
z okupantem .

W  dalszym  ciągu o b rad  tow. W o jc ie ­
chow sk i w  sw y m  re fe ra c ie  w sk az a ł n a  
m ożliw ość i  ko n ieczn o ść  w sp ó łd z ia łan ia  
b . " C zerw onego H arce rs tw a  z ZHP, przy  
dalsze j refo rm ie  sy s tem u  w y ch o w aw cze­
go, sto sow anego  d o ty ch czas w  Z w iązku 
H arce rs tw a  Polskiego.

W  n as tęp n y m  re fe ra c ie  tow. Św ięto­
ch o w sk a  sk re ś liła  h is to rię  p o w stan ia  
ZHP w  O drodzonej Polsce.

N astęp n ą  p re le k c ję  w y g ło siła  N acze l­
n iczk a  H arce re k  ot). D ew itzow a n a k re ­
ś la ją c  zad an ia  i c e le  obecnego  ZHP, k tó ­

ry d ąży , do w ychow ania  m łodzieży w du 
chu p raw dziw ie  dem okra tycznym .

Po ożyw ionej d y sk u sji, w  k tó re j u cz e ­
stn icy  k o n feren c ji szeroko  om aw iali m e­
tody  w ychow aw cze, ja k ie  m a w  przysz 
łości zastosow ać ZHP, ze b ran 'e  uchw aliło  
rezo lucję , k tó ra  m ów i, że K onferencja  
C zerw onych  /H arc e rzy , rozum iejąc  z n a ­
czenie w ychow an ia  m łodzieży po lsk ie j 
w duchu  dem okra tycznym  p ostanaw ia , 
że w szyscy  b. C zerw oni H arce rze  p rz y ­
s tę p u ją  do  ak ty w n e j p rac y  w  ZHP.

N astęp n ie  zgłoszono k an d y d a tó w  na 
kgrs in stru k to rsk i, o rgan izow any  w  s ie r 
pn iu  na Ziem i M azu rsk ie j p rzez ZHP.

N a zakończen ie  u czes tn icy  K onfe ren ­
cji o dśp iew ali H ym n M łodzieży T urow ej 
i C zerw ony  S ztandar. >

Ogólnopolski Zjazd Pracow. Przem. Chemicznego
D nia 22 lipca w  gm achu poczt i te lefo ­

nów  przy ul. N ow ogrodzkiej rozpoczęły  się 
o b rady  O gólnopolskiego Z jazdu P racow ni­
ków  Przem yślu C hem icznego. Na zjeździe 
byli o b e c n i:.m in . P racy i O pieki Społecz­
nej tow. Jan Stańczyk w tow arzystw ie dy­
rek to ra  d ep a rtam e n tu  ob. A ltm ana oraz 
przedstaw iciele francuskiej G eneralnej K on­
federacji P racy pp. B o th ereau  i R aynaud.

O brady  otw orzył przew odniczący  od d z ia ­
łu w arszaw skiego ZZ P racow ników  P rze­
mysłu Chem icznego ob. O strow ski, który 
wygłosił re fera t na tem at „Sytuacja Zw iąz­
ków  Zaw odow ych na te ren ie  Polski". P re­
legent p o ró w n a ł ro lę  zw iązków  zaw odo­
wych w Polsce przedw rześn iow ej i obecnie

Z I r o n i  u a k c j i  i n i w n - e f
Żniw a w  okręgu  lign ięk im  są w  toku. 

W  ak c ji żn iw nej b io rą  udzia ł w  p ie rw  
szym  rzędzie  p rzesied leńcy . B rygady żniw  
ne p rzy b y w a ją  z ca łe j Polski. P racu je  
już obecn ie  10,000 m łodzieży, k tó ra  p rzy ­
by ła  p rzew ażn ie  z w łasnym i kosam i. Spo­
d z iew an y  je s t p rzy ja zd  jeszcze  20,000 mlo 
dzieży. K osy, b ęd ą  częściow o d o sta rczo n e  
z B ielska. C zynne  s ą  TÓwnież żn iw iark i 
konne  oraz 250 trak to rów .

Z arządzen iem  w o jew o d y  w arsza w sk ie ­
go ob. G w iazdow icza s ta ro s to w ie  rozpo 
częli m ob ilizację  k o sia rzy  celem  yrzepro-

Majątek polskich fabryk odnaleziony w Niemczech
Coraz częściej w różnych miejscowościach 

Śląska odnajdu ją  się zrabow ane pracz Niem­
ców. z polskich zakładów  przem ysłowych m a­
szyny. I łak : pełnom ocnik grupy operacyjnej 
we W rocławiu przew iózł i zabezpieczył zm aga­
zynowane w szopach kamieniołomów fabryki 
„!5ode“ — sprężarki, w entylatory, silniki elek- 
truczne, wężownice, części rozdzielni elektrycz­
nej itd., wywiezione przez Niemców z W arsza­
wy do K rakowa, a nasiępnie na Śląsk. W 
liychbachu grupa operacyjna abezpieezyła 36 
skrzyń zaw ierających transform atory , oporn i­
ce.

W  magazynie obecnego Państwowego Z arzą­
du Dróg W odnych w Brzegu znajduje się 2!) 
skrzyń regulatorów  turbinow ych, wywiezionych 
w swoim czasie przez okupanta z Rożnowa. W 
składach „Arw. W oliny11 w Oławie drużyna 
„U rsusa11 odebrała ponad 400 obrabiarek z fir­
my „U rsus11 pod W arszawą.

*W fabryce wyrobów azbestowych w Greifcn- 
berg koło Lwówka znaleziono maszyny do wy­
robu tkanin, i m ateriałów  azbestowych, wywie­
zione z Lodzi w 1944 r. z ulicy Piotrkow ­
skiej 175. Do przewiezienia tych maszyn po­

trzeba około 3 wagonów kolejowych. W mie­
ście jVtili(Ł-z odnaleziono 10 nowych transform a­
torów  wysokiego napięcia, k tóre Niemey wy­
wieźli z W rocławia. Równocześnie w mieście 
znaleziono 10 lon lakieru okrętowego, prze­
wiezionego tii przez Niemców z Gdyni i Gdań­
ska. W rejonie Bystrzycy w ykryto skład apa­
ratów  telefonicznych, które Niemcy wywieźli 
z W arszawy i Krakowa.

w adzen ia  żniw  w  o k ręgu  m azurskim , W e ­
dług  p rzew idzianego  p lan u  każd y  pow iat 
w o jew ódz tw a w arszaw sk ieg o  d o s ta rczy  
500 do 1,500 kosiarzy . P ełnom ocn icy  a k ­
cji żn iw hej o rg an izu ją  bezp ła tn e  p rze ja  
zdy do  m ie jsca  p racy , zap ew n ia ją  zapro  
w ian to w an ie  w  d ro d ze  oraz w  ok resie  
żniw. K osiarze o trzy m ają  jak o  w y n ag ro ­
d ze n ie  za p rac ę  2,5 do  3 m etrów  zb io ru  z 
1 ha. K ażdy z u czes tn ik ó w  w in ien  z a o p a ­
trzyć się w  kosę  lub s ie rp , o sełkę, m ło tek  
oraz pod ręczne p rzedm io iy  codziennego  
użytku . P rze jazd  odbędzie s ię  częściow o 
sam ochodam i, k o le ją  o ra?  z te re n ó w  sąsia  
d u ją c y c h  z ok ręg iem  m azursk im  — kołu  
m nam i m arszow ym i.

D nia 21 i 23 odeszły  z W arszaw y  Z a­
chodniej pociąg i w ahad łow e d o  O lsztyna. 
D nia 25 b.m. z W arszaw y  Z achodn iej do  
E lbląga. .Od 300 do 500 m ie jsc  p rzew id zia­
nych  je s t  w  p o ciąg u  w ahad łow ym  k tó ry  
odchodzi od d n ia  23 b. m. codzienn ie z 
W arszaw y  W ileń sk ie j z załadunkiem . 
P ełnom ocnikow i ak c ji żn iw nej w  N asie l­
sku  n a leży  zg łaszać  w  p rzeddzień  w yjaz 
du im ienne w y k azy  grup.

Przedłużenie terminu rejestracji radioodbiorników
Ze wzglę .u na liczne zgłoszenia w ostat­

nich dm a.h 1 trudności komunikacyjne na 
prowincji, termin rejestracji radioodbiorni­
ków zostaje przedłużony d j  dnia 31 lipca.

Zasady, rejestracji pozostają te same, a 
.mianowicie:

P rzy rejestracji pob:era się opłaty reje­
stracyjne w wysokości 10 żł za odbiornik 
detektorowy, a 100 zt za! lampowy oraz opła­
ty abonamentowe miesięczne

za detektor 25 zt dla pracujących oraz 
wszelkiego rodzaju instytucji

Zapisy do internatu dla sierot
Państwowe Gimnazium i Liceum w  Oli­

wie kolo Gdańska uzyskało poniemieckie go­
spodarstwo, składające się z kilkudziesięciu 
ha roli i obszernych, zabudowań mieszkalnych 
i gospodarczych. Dyrekcja Gimnazjum i Li­
ceum w  Oliwie przeznacza inaiątek ten na 
urządzenie Domu Młodzieży dla sierot i pół- 
sierot rodziców p»!skich zamordowanych 
i poległych w czasie wóiny.

W  porozumieniu z Kuratorium Okręgu 
Szkolnego Gdańskiego urządzony zostanie w 
tym zakładzie* internat dla 2,50 chłopców — 
oraz powstanie szkoła dostosowana do po­
trzeb młodzieży, mieszkającej w internacie. 
(Girmn., Pedagogium. Liceum ogólnokszt).

Mieszkanie i utrzymanie w internacie ja­
ko też nauka w szkole są bezpłatne. Opieku­
nowie i Instytucje, opiekujące się sierotami 
i pójsierotami wojennymi, chcący umieścić 
swoich wychowanków w tvm internacie, ze­
chcą zgłosić ich na razie tylko pisemnie do

Konferencja Morów PKP.
W  M in is te rs tw ie  K om unikacji pod 

p rzew odn ic tw em  M in istra  D abenow skie- 
go, odby ła  s ię  k o n fe ren c ja  d y rek to ró w  
PKP, w zw iązku  z z a w artą  w  M oskw ie 
um ow ą o p rzek azan iu  M in iste rs tw u  Ko­
m u n ik ac ji za rząd u — n ad  ko le jam i w  Pol­
sce. N a k o n fe ren c ji om ów iono  do k ład  
nie ca ły  szereg  p roblem ów , zw iązanych  
z p rze jęc iem  zarząd u  n ad  ko le jam i, zo ­
bow iązano  d y re k to ró w  PKP. do ;i»»^go 
towan.ia się  d o  p rze jęc ia  w szystk ich  
agend  a  w ięc: w arsz ta tów , parow ozow ni, 
taboru , a szczegó ln ie  ca łe j służby  łącz ­
ności, k tó rą  d o tą d  w y k o n y w a li p raw ie  

w yłączn ie  k o le ja rze  radz ieccy . Na kon  
fe ren c ji u sta lo n o  w y ty czn e  d la  w zm oc­
n ienia ap a ra tu  ap row izacy jnego , k tó reg o  
zadan iem  będz ie  p rzy g o to w an ie  odpo 
w iedn ich  w aru n k ó w  by tu , a w ięc  p o m ie­
szczeń, sto łów ek , ś ro d k ó w , żyw nośc i itp.

Dyrekcji Państwowego Gimnazium i Liceum 
w OHiwie, najpóźniej do dnia 15 sierpnia br.

W  rachubę wchodzą jedynie chłopcy w 
wieku od 12—18 lat, sieroty i pólsieiroty pol­
skich rodziców zamordowanych lub poległych 
w czasie wojny. Pierwszeństwo mają syno­
wie pomordowanych i poległych nauczycieli. 
Dla dziewcząt powstanie analogiczny zakład 
w sąsiednim majątku. Otwarcie internatu prze 
widziane jest na dzień 1 września 1945-r.

za detektor 100 zł dla innych
za odbiorniki lanioowe:
50 zł dla pracujących i instytucji 
200 zł dla innych.
Rejestrację przyjm ują pflacówki Polskiego 

Radia (Radiowęzły) w W arszawie. Biuro Ra­
diofoniczne ul. Targowa 63. ul. Marszałkow­
ska 56 i ul. Narbutta 22.

W miejscowościach, w których nie ma do­
tychczas placówek (Radiowęzłów) Polskiego 
Radia posiadacz radioodbiornika może doko­
nać rejestracji przez przesłanie przekazem 
pocztowym opłaty rejestracyjnej i abonamen­
towej według wyżej podanej taryfy pod adre­
sem: Polskie Radio. Biuro Radiofoniczne, 
W arszawa. NarButta 22. Na odwrocie prze­
kazu pocztowego, w miejscu przeznaczonym 
na korespondencję, należy podać: zawód, cha­
rakter Sokalu, w którym znajduje się radio­
odbiornik oraz rodzaj i typ aparatu.

Pokwitowanie wydane przez urząd pocz­
towy będzie służyć jako dowód zarejestro­
wania odbiornika.

Jednocześnie Dyrekcja Naczelna Polskiego 
Radia komunikuje, że rejestrujący nie potrze 
bują przynosić radioodbiorników ze sobą ani 
podawać źródła ich posiadania.

i stw ierdził, że podczas gdy daw niej n a p o ­
tykały one n a  u tru d n ie n ia  ze strony  rządu  
sanacyjnego w dążeniu  do polepszenia by ­
tu m as pracujących , to  dziś są one w yra­
zicielam i istotnych p o trzeb  św iata pracy.

N astępny re fe ra t — na tem at sytuacji 
politycznej— wygłosił przedstaw iciel KOZZ 
ob. Zdziechow ski.

Z kolei zab ra ł głos tow . m in. Stańczyk, 
k tóry  w spom niaw szy o w alce, p ro w ad zo ­
nej p rzed  w ojną o uzyskanie należnych r o ­
botn ikow i p raw , stw ierdził i zadow oleniem , 
że dziś P aństw o jest gw aran tem  tych praw , 
a Rząd uv/zględnia w swym p rog ram ie  p rac 
po trzeby  pracu jących . Zw rócił też uw agę 
na konieczność zw iększenia w ydajności 
pracy.

K rótkie p rzem ów ien ie  w języku fra n cu ­
skim wygłosił delegat CGT p. B o th ereau : 
p rzypom niał on tradycje polsko-francuskiej 
przyjaźni i' skonstatow ał z radośc ią  wysoki 
poziom  ru ch u  zaw odow ego w Polsce.

'W  dalszym  ciągu zab ra ł głos delegat Ło­
dzi ob. Grycuk, p rzem aw ia jąc  na tem at 
um ow y zbiorow ej, system u prem ii to w aro ­
wych i p łacy akordow ej. W dyskusji ob. Ja­
siński z KCZZ podkreślił, że um ow a zb io ­
row a pow inna  ob jąć tak  p racow ników  fi­
zycznych, jak i um ysłowych, co m a już m ie j­
sce w przem yśle cukrow niczym ,- naftow ym  
i rolniczym .
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W  K R A J U
CHORZY POLACY WRACAJA Z OBOZÓW 

NIEMIECKICH
Pierwszy pociąg sanitarny, który z inicja­

tywy pomorskiego okręgu PCK wyruszył po 
rodaków, pozostających na ziemiach rnemiec- 
kich, powrócił z chorymi do Bydgoszczy. Cię­
żej chorzy umieszczeni zostaili w szpitalach, 
lżej chorym i wyczerpanym umożliwiony bę­
dzie natychmiastowy powrót do rodzin. Więk 
szość przywiezionych io  więźniowie polity­
czni z Ravepsbruck. z Neubranderfburg, z o- 
bozu śmierci w Rezew oraz z Oflagu 3D 
Grossborn i Stalagu 2. *Pociąg sanitarny wy- 
Tuszy po kilku dniach w nową drogę, aby da- 
lei spełniać swoie piękne zadanie.. »

PIERWSZA SPÓŁDZIENIA ZDROWIA
W  Tymbarku koło Limanowe i utworzono 

pierwszą w Po:,sce Spółdzielnię Zdrowia. 
P rzy spółdzielni czynne jest ambulatorium 
lekarskie.  ̂ (

OSADNICTWO w PO W. LA WICZKQWSKIM
W ławiczkowskim powiecie daie się od­

czuć brak osiedleńców wszelkich zawodów. 
Szczególnie pożądani są rolnicy. Dotychczas 
przybyli na teren tego powiatu rolnicy, zo­
stali przez miejscowe władze administracyj­
ne osadzenie na gospodarstwach, przy czym 
każda z rodzin dostała na zagospodarownie

się w chrakterze zaczątku jjowentarza żyw e­
go: krowę, owcę i świnię.

SPÓŁDZIELNIE W WO.I. KRAKOWSKIM
W ciągu czerwca powstało W woj. kra­

kowskim 40 spółdzielni, w tym 25- rolniczych. 
Ogółem na terenie woj. krakowskiego istnie­
je 1.250 spółdzielni.' z czego 700 rolniczych, 
400 kredytowych oraz 150 spółdzielni pracy.

SZKOŁA OGRODNICZA W SŁUPSKU
W ydział opieki społecznej urzędu pełno­

mocnika Rządu R.P. na Pomorze Zachodnie 
organizuje w Słupsku -szkołę ogrodniczą dla 
inwalidów. Szkoła mieścić się będzie w ośrod­
ku. posiadającym piękne tereny ogrodnicze 
o obszarze 45 ha. Plony z tych terenów w po 
staci owoców i jagód przerabiane będą. na 
fabrykaty i półfabrykaty owocowe w prze­
twórniach, które powstaną przy szkole. O- 
prócz tego założona zostanie przy szkole fa­
bryka cukierków. Projektowane jest zatru­
dnienie ogółem około 2.000 inwalidów.

N OWO W V BUDO W A N Y MOST 
POD NOWYM TARGIEM

Oddano do użytku nowowvbudowany most 
kolejowy przez Dunajec .pod Nowym Tar­
giem. Prace renowacyjne trw ały około 6 ty- 
ąpdni.

rPrzy!eiIź p ie ik o , 
Si© wys! f̂!is?e...ł

Zdaw ałoby się, że tem a ty  dotyczące w y ja ­
zdu na  tereny  zachodnie zosta ły w yczerpane  
dostatecznie przez w szystk ich  publicystów  
w szys tk ich  p ism . Spraw a w yjazdu , praca oraz 
zadania naszych  pionierów  ua tam tejszych  
terenach zosta ły  omówione. P /zed tem  jeszcze 
do tarły  do w szys tk ich  zaką tków  i zakam ar- 
ków, Polski, niesione pocztą pantofjoioą, któro., 
'ale dowiedziono' naukowo, je s t spraw niejsza  
id  prasy.

P rzez te dw ie  w ym ienione in s ty tu c je : pocz­
tę panto fld icą  i  prasę zostało zgodnie usta lo­
ne, że po 1) w yjeżdżam y na tereny zachodnie, 
ib y  objąć w  posiadanie prastare i odwieczne 
nasze ziem ie; że po 2) udających się tam  ce­
lem  zam ieszkania  i zaw iadyw ania ty m i tere­
nam i tra k tu je m y  jako  pionierów pierwszego  
rzędu, z  pew nego rodza ju  podziwem, (sam i nie 
zaw sze p>ewni sw e j -odwagi, .c z y  m oglibyśm y  
im dorów nać); i po S) stw ierdzone zostało ty l­
ko przez pocztę pantoflow ą, że lis ty  z zacho-j 
du są przechowyioane z p ie tyzm em  i pokazy­
w ane ty lko  godniejszym  znajom ym  ze słowa­
m i uzasadnionej p rzech w a łk i: „aha, m o n '
w u ja  nad sam ą granicą niem iecką  —  nad O- 
drą“ !

Ob. ob. szabrow nicy także m ają  sw oje w y­
robione zdanie o now ych terenach, „ uszyci 
ko spenetrow ane i nie m a ju ż  po co ta k  spe­
cjalnie jechać, bo w ładze za bardzo się nam i 
in teresu ją ; je s t naw et  coś podobnego do u- 
rzędu m ieszkaniow ego i urzędu lilcu idncyjne- 
go“.

Wobec pow yższego m ieliśm y błoga nadzieję, 
że p ion ierzy  w  spokoju  będą, mogli Uroczyć 
W ielkie Dzieło i, że twórcza praca spadnie 
chlubą na głow y potom ków . Okazało się je d ­
nak,' że ta k  nie jes t.

W śród różnych in s ty tu c y j naszej o jczyzny  
wyróżnia się jedna  stroją szybkością i :  Poczta. 
Czasem  ty lko  w yręcza  ją  pryw a tna  in s ty tu ­
cja  t. zw . „przez grzeczność". I  za biednym, 
B ogu ducha w innym , pionierem , k tó ry  dopie­
ro co ustabilizow ał sw oje życie na now ym  o m  
ku, pędzi se tka m i kilom etrów  list jakiegoś  
zapom nianego przy jac ie la .-

K ierow nik pew nej in s ty tu c ji  na Zachodzie 
otrzym ał list, którego w y ją tek  podany jest 
p o n iże j:

„•„Kochany F ranku , dowiedziałem  się, że 
je s te ś  dyrektorem  firm y ... C hętnie bym  z w a­
m i pracował. M asz tam  pew nie „chody", więc 
zanim  przy jadę , zna jd ź m i m ieszkanie. N a j­
bardziej odpowiadałoby m i w  śródmieściu. 
B yłb ym  ci bardzo w dzięczny, gdybyś dobra! 
odpowiednie m eble. S am  doskonale rozum i sz, 
że łazienka i te le fon  konieczny..."

Poniew aż „kochany F ranek"  nie został je sz­
cze całkowicie pozbaw iony hum oru, m im o cią­
głych  trudności, ja k ie  napo ty k a  w  sw ej p ra ­
cy, odpisał:

...„Mój Drogi, w szystko  przygotow ałem . Go­
rąca woda p łyn ie  wartkim , strum ien iem  do ■> 

w anny. P rzy jed ź  prędko, bo w ystygn ie..."
W A JD A
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